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i DODATEK DO' GĆOSUn^RBZŁSKIEGOT / |
Nr 21 Wąbrzeźno, sobota 24 maja 1925

Ewa ngelja
św . Jana, rozdz. 15, w iersz 26  —  27, rozdz. 16  

w iersz 1— 4.

O nego czasu rzeki Jezus do Sw ych uczniów :  

G dy przyjdzie pocieszyciel, którego Ja w am  

pośię od O jca, D uch praw dy, który od O jca po ­

chodzi : on o M nie św iadectw o daw ać będzie. 

I w y św iadectw o w ydawać będziecie, bo ze M ną  

od początku jesteście. Tom w am pow iedział, 

abyście się nie gorszyli. W yłączą w as z bó­

żnic, ale idzie godzina, że w szelki, który w as 

zabija, m niem ać będzie, że czyni posługę Bogu. 

A to w am uczynią, iż nie znają O jca, ani M nie. 

A lem to w am pow iedział, abyście, gdy godzina  

przyjdzie, w spom nieli na to, żem Ja w am po ­

w iedział.

□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ !□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □

Wniebowstąpienie.
Czterdziestego dnia po Sw ojem chw alebnem  

Zm artw ychw staniu  zabiera P. Jezus A postołów i 

uczniów na górę O liw ną, z której m a w stąpić  

do chwały niebieskiej. Tam daje im ostatnie  

przestrogi, upom nienia, a w reszcie ostatnie bło­

gosław ieństw o.

P. Jezus na m iejsce Sw ej chw ały w ybiera 

G órę O liw ną, aby była św iadkiem Jego uw iel­

bienia, jak była św iadkiem pierwszej Jego m ę­

ki udręki, i poniżenia.

Tern  sam em  P. Jezus w poić też nam chce tę  

praw dę: „przez krzyż do nieba“ . K to chce iść 

za P. Jezusem do nieba, m usi na ziem i naślado ­

w ać G o w zaparciu  siebie, w cierpliw em znosze­

niu utrapień i krzyżów .

Pan Jezus potem w znosi się m ocą Sw oją  

na niebiosa. A  m usial być  P. Jezus otoczony  taką  

chw alą i m ajestatem , że żaden ludzki język w y ­

pow iedzieć tego nie byl zdolen, dlaczego żaden  

A postoł nie  próbuje w cale opisyw ać tryum fu  P. 

Jezusa. M usiala być chw ała Jego tak w ielka, że  

zebrani w padają w zachw yt, zapom inają o  ziem ­

skiej rzeczyw istości, aż budzą ich z zachw ytu  

dw aj A niołow ie.

Niebo zebrało wszystką swą chwalę, by nią 

otoczyć P. Jezusa.
Pan Jezus wstępuje do nieba, aby ludzka Jego 

natura odebrała najwyższą, niepojętą nagrodę 

za poniżenie, mękę i śmierć.

W praw dzie należałaby się ludzkiej naturze  

Boga - Człow ieka chw ała najw yższa już dlatego, 

że przecież ludzka Jego natura od  chw ili W ciele ­

nia najściślej i nierozerw alnie połączona była z 

Boską naturą w  • Boskiej O sobie Syna Bożego,  

M im o to Pan Jezus sam najw yraźniej w skazu­

je, że chw ała ludzkiej Jego  natury jest też nagro­

dą za poniżenie, m ękę i śm ierć, boć np. m ów i 

do dw óch uczniów na drodze do Em aus: ażali 

nie było potrzeba, iżby Chrystus to w szystko  

w ycierpiał i tak w szedł do chw ały Sw ojej?

W stąpiw szy na niebiosa zasiada P. Jezus w  

ludzkiej naturze po prawicy O jca, co znaczy, 

że też ludzka Jego natura najpierw sze i naj­

szczytniejsze zajmuje m iejsce, że tam zażyw a  

nieoojętego pokoju i szczęścia niew ym ow nego, 

a O jciec  N iebieski zdał P. Jezusow i sąd, boć O n  jest 

Spraw cą odkupienia i zbaw ienia dla w szy­

stkich, boć przez N iego O jciec przejednany i 

uw ielbiony.

O tw iera P. Jezus zam knięte dotąd  przez grzech  

niebo i w prow adza do szczęścia w iekuistego  

pierw sze Sw oje zdobycze, dusze w ybranych 

Starego Zakonu, które był w yw iódł z otchłani.

W stąpił na niebiosa, aby też nam przygo ­

tow ać m ieszkania, jak Sam o tem zapew nia. A  

nie zabraknie tych m ieszkań nigdy, bo w dom u  

O jca — m ów i —  w iele jest m ieszkań.

Raduj się, bo też dla Ciebie przygotow ał 

m ieszkanie. A czy do niego w ejdziesz, od cie­

bie zależy. Pam iętaj, że Lucyper też m a goto ­

w e m ieszkanie dla ciebie — , czy go unikniesz, 

także od ciebie zależy.

N ie bój się — , zdobędziesz m ieszkanie nie­

bieskie, jeżeli tylko gorąco pragniesz i usilnie  

się starasz, bo P. Jezus siedząc po  praw icy O jca 

w skazuje na św . blizny ran i w staw ia się za  

nam i.

A w ięc ,,co w zw yż jest szukajcie, gdzie  

Chrystus jest" siedzący po praw icy  Boga, w  tem , 

co w zw yż jest zasm akujcie, nie w tem , co jest 

na ziem i*.

Jeżeli wespół z Chrystusem cierpieć będzie­
my, to też z Nim wespół uwielbieni będziemy. 
A cierpienia tego świata nie mają żadnego 

przyrównania i podobieństwa do chwały, któ­
ra nas czeka. Tak to nas poucza i upomina 

Apostoł św. X.
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Wierzba.
Za chatami, za chatami, 
Hen, na wioski naszej skraju, 
Stoi wierzba rozłożysta, 
Stoi wierzba przy ruczaju,

Zadumana i samotna
Stoi wierzba pochylona, 
Tak. jak gdyby łono ziemi 
Chciala tulić w swe ramiona.

Na murawie w wierzby cieniu 
Usiadł pasterz, pasterz młody, 
Pieśń wygrywa na fujarce 
l pilnuje licznej trzody.

Fujareczke tęskną, śpiewną.
Zrobił sobie on z wierzbiny, * 
A gdy zagra, to pieśń rzewna 
Leci w góry i doliny.

Za chatami, za chatami, 
Świecąc liśćmi srebrzystymi. 
Stoi wierzba nad ruczajem, 
Kocha łono naszej ziemi.

W. K.
□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ !□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □

B ohaterstw o m arynarzy .
Podczas straszliw ej burzy nocnej parosta ­

tek hiszpański, na którym  znajdow ało się 54 lu ­

dzi załogi, o kilka m il od portu , został rzucony  

na bok i blisk i byl zatonięcia ; fale zm iatały  
w szystko z pokładu.

—  N a brzegu zebrała się  grom adka  m ężczyzn  

i kobiet, radząc nad  tern, czy  będzie  m ożna przyjć  

z pom ocą ginącym .

T ym czasem  jednak spuszczono  na  m orze  łódź  

ratunkow ą. K apitan łodzi gotuje się do odpły ­

nięcia, lecz żona jego chw yta go za ubranie i 

blaga w im ię obow iązków rodzinnych, by nie  
narażał się na śm ierć pew ną. L ecz on odrzekł 

z prosto tą : „C o będzie, to będzie ! B óg nie opu ­
ści naszych dzieci, ja zaś idę, gdzie m nie po ­

w inność w oła.

I odpłynął w raz z 10-ciu ludźm i na m orze. 

W zburzone i czarne fale w ysokie na 10 m etrów , 
podrzucały odw ażną  łódź, jak łupinę orzechow ą.  

K rótkie słow a zachęty kapitana rozlegają się  
ponad huk bałw anów  : „O dw ażnie, zaw sze od ­

w ażnie, przyjaciele — m usim y koniecznie do ­
płynąć do nich —  m usim y“ .

C hw ilam i lodź oddana na w olę straszliw ego  
w ichru , który się zam ienił w cyklon, już nie  

słucha steru .

T a w alka trw a trzy godziny ; dopiero o 4- 

tej rano; po nadludzkich w ysiłkach nasi m ary ­
narze m ogli dopłynąć do rozbitków . W szyscy  

m ieli na sobie pasy ratunkow e.

T rzeba się rzucić na fale, aby ocalić tych  

ludzi, bo przybycie do statku w ydaje się nie- 
m ożliw em . K apitan  w oła  do  rozbitków  : „Przy- 

bijm y, — bądźcie gotow i! A nade  w szystko  
żadnej panik i! W szyscy będziecie ocaleni!“

Ł ódź cztery razy przybija do statku i od ­

byw a cztery podróże do brzegu, bardzo trudne  

i niebezpieczne, — ocalając w ten sposób 54  

ludzi!. . 4

□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ !□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □

Maj w przysłowiach.
D eszcz na pierw szym m aju, bieda w uro ­

dzaju . —  K iedy pierw szy m aj plącze, będą chu ­
de klacze. — - K iedy pierw szy m aj nje płacze, 
chlebuś będzie i kołacze. —  N a pierw szego m a­

ja szron , obiecuje hojny plon. —  D eszcz w  św ię ­
to Florjana (4), skrzynia puchem w ypchana.  

—  R ój pszczół ’w m aju w art furę siana,' ale  
ladaco na św iętego Jana (6). —  N a św iętego  
Stanisław a (8) w dom u pustk i, w polu sław a. 
—  L en zalany w  Stanisław a (8), rośnie jak ła ­

w a. —  Pankracy , Serw acy, B onifacy  (12 ,13 , 14), 

źli na ogrody chłopacy. — Jaka pogoda na  
W niebow stąpienie (21), taka też będzie w jesie­

ni. —  N a U rbana (29) chw ile jak ie, m ów ią, że  

i lato tak ie.

G rzm ot w m aju spizyja w urodzaju . — W  
m aju kw arta deszczu, kropla błota. —  W ody w  

m aju sto jące, przynoszą szkody łące. —  Jak w  

m aju szrony, przybędzie gość nieproszony. —  

G dy się w m aju pszczoły ro ją, tak ie ro je w  

w ielk iej cenie sto ją.

GOSPODARSTWO

Rola. W  razie w iększej posuchy naw adniać  
łąk i przejrzystą w odą. —  W  spiżarn iach przed ­

nów ek, gdyż zapasy zim ow e już w yczerpana, a  

now ych prócz zielenicy jeszcze niem a.

Ogród. T . zw . zim ow e rośliny pokojow e  
w ystaw ić w połow ie m aja na dw ór i starać  

si?, aby były ocienione. — O kopyw ać i plew ić  
jarzyny. —  U suw ać  opaski z  szlachetnych drzew  

ow ocow ych. —  N iszczyć gąsienice i chrabąszcze. 

—  Z przekw itłych roślin cebulkow ych obcinać  
zbiornik i nasion . —  Z końcem  m aja rozsadzać  

pelargonje, fuksje, w erbeny. — Pam iętać o  

ogórkach, m elonach i t. p. — T ępić m rów ki  

(najlep iej rozłożyć w tym  celu na półkach i w  
kredensie liście absyntu i odnow ić je 3— 4 razy  

podczas lata),

Obora. B ydłu m lecznem u zacząć daw ać  

zieloną paszę ; m łode bydło pozostaje przy su ­
chej paszy . —  N ie w yganiać bydła na m łodą  
koniczynę, a szczególn iej podczas rannych  przy ­

m rozków  i w  czasie m gły. —  W yźrebione kla ­
cze zaprzęgać do robót w  polu . —  Stadninę ca ­

łe dnie trzym ać na pastw isku. —  O dsądzone  
cielęta  karm ić najlepszem sianem  z dodatk iem  

siem ieńia ln ianego- .

Pasieka. U sunąć m aty i śció łkę, ule oczy ­

ścić i podnieść. —  D alsze podkarm ianie sytą. 
—  O czka w ulach rozsunąć do połow y. —  W  
m iarę przybyw ania siły dodaw ać w ulu po 1  

ram ce z robotą pszczelną. —  Przenosić pszczo ­
ły i kłody do uli ram kow ych. —  W ycinać po ­

ciągniętą przez pszczoły robotę tru tow ą, w y ­
cinki przechow yw ać. —  U le podm iatać. —  T ę ­

pić pająki, żaby, m yszy i t. p. —  N alepiać po ­
czątk i. —  W staw iać w ęzę do ram ek. —  Z koń ­

cem  m aja otw orzyć oczka zupełn ie.
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CZARNY RYCERZ
Opowiadanie historyczne z XI wiekuIHGFEDCBA

21) przez
W ALEREGO PRZYBOROW SKIEGO

Tego więc dnia włożono tylko w dwie duże 
skrzynie wszystkie skarby, złote i srebrne prze­
dm ioty, kosztowne suknie i futra, oraz zbroję 
i pióra. Resztą zaś m iano zająć się nazajutrz.

— W końcu tego tygodnia pojedziem y —  
m ówiła pani M ałgorzata, a że to była środa, m ia­
no więc jeszcze cztery dni czasu i nie spieszono  
się wcale.

Noe ze środy na czwartek przeszła spokoj­
nie, tylko rankiem M iłosława dała znać, że no ­
cą widz;ano gdzieś daleko za borem wielką łu ­
nę, jakby gorzała jaka wieś lub gród.

— Ha! m oże się gdzie paliło! odrzekła pani 
M ałgorzata i nie zważała na to.

Ale dobrze po południu tegoż dnia, gdy pa­
ni M ałgorzata wyszła do sadu, nagle z za krza  
ków wyszedł do niej skotnik z błonia nad Szre­
niawą, co tam bydła i owiec strzegł. W yszedł, 
obejrzał się dokoła podejrzliwie i pokłonił się 
pani do kolan.

— A ty czego tu chcesz? ty kto jesteś?
—  Skotnik z nad rzeki.
—  Po coś tu  przyszedł ? czem u bydła nie pil­

nujesz, chcesz, żeby je wiley zjedli?
—  Ej, dziedziczko —  nie o bydle wam te­

raz m yśleć, jeno o sobie.
Strwożyła się m ocno  tem i słowam i pani M ał­

gorzata i spytała:
Co ty gadasz? co to znaczy?
—  A to, że dziś w nocy napadli niewolnicy  

na dwór w Piekarach, dobytek złupili, dwór 
spalili, a dziedziczkę porwali.

—  To ta łuna, co było ją widać nocą, to z 
Piekar ?

—  Az Piekar.
Jezus, M arya, Józefie  święty, zm iłuj się nad  

nam i! co tu czynić ! •
—  Ha... nie wiem... to pewna, że i na Żem - 

bocin napadną. Pozawczoraj wiec m ieli na bu­
gaju, w puszczy, pod świętym dębem i uradzili 
pójść naprzód na Piekary, a potem  na Źem bocin.

Panią M ałgorzatę  taki strach zdjął, że uczu­
la jak słabnie i m u^iała się o drzewo oprzeć, 
powtarzając ciągle;

— Co czynić? co czynić?
— Nie wiem , wasza już głowa w tem dzie- 

-dziczko, odpowiadał skotarz —  przyszedłem was 
ostrzedz, bo chociem to ja niewolnik także, ale  
z km ieciów idę i sum ienie m i m ówi, że zabijać, 
łupić, palić, jest rzeczą bezbożną. Jam tu przy ­
szedł z wielką ostrożnością, bo gdyby się do­
wiedzieli, żem ich wydal to, by m nie jak psa  
nabili.

— W ielki Boże! co ja zrobię? trzeba u- 
ciekać !

—  Uciekać? hm ... a dokądże to chćecie ucie­
kać dziedziczko  ?

—  Do Krakowa.
— Hm ... tak... Kraków piękny gród i m o- 

cny, ale to daleko i choć byście zaraz wyjecha­
li, to ledwie jutro tam staniecie.

Podniósł głowę i spojrzał na słońce:

— Noc niedaleko! w puszczy na noc zosta­
wać niebezpiecznie. W szystkie gościńce obsta­
wione przez nich... wiecie! Napadną was i jak  
owce zarżną. Lepiej już we dworze zostać, za­
wszeć to obronić się m ożna, a za dnia świta­
niem wyruszyć. M oże oni dziś nie napadną i 
widzi m i się, że nie napadną, choć pewny tego  
nie jestem .

— Przepadiyśm y ! zawołała M ałgorzata ła­
m iąc ręce, —  zabiją nas, zam ordują, złupią !

—  Hm ! pocznie znów skotarz — jeśli dziś 
w nocy napadną, to napewno tak będzie, bo  
czem że wy się obronicie ? Dwór jest m ocny to  
prawda, aleć do obrony trzeba ludzi, a u was 
we dworze sam i niewolnicy i spółkę z tam tym i 
m ają. Ale ranie się widzi, źe na wszystko  
jest rada.

—  Jaka? jaka? m ój skotarzu, radź, dopo ­
m óż, wolnym cię uczynię, ziemią obdarzę, tylko  
ratuj nas, biedne niewiasty.

—  Należy m i się to, bym był wolny, bo  
m ój ojciec był km ieć... otóż to dziedziczko, po  
co wy m acie we dworze na noc zostawać ? albo  
li to nie m a przy kościele wieży m urowanej?  
któż was tam weźm ie, jak się zam kniecie? Jest 
li jaka m oc, coby kam ienną wieżę zdobyła?

— Prawda! prawda ! wołała uradowana dzie­
dziczka — zaraz każę tam przenieść skrzynie, 
zam knę się...

— A po co zaraz? oni się dowiedzą o tem , 
bo m ają oko na wszystko. Trzeba udać, że o  
niczem nie wiecie, że jesteście spokojni i bezpie­
czni. A jak zm rok zapadnie, przenieście się 
cicho, nieznacznie i. tak, żeby nikt nie widział. 
Słyszę jest was kilka niewiast, to w takiej wie­
ży m ożecie sobie spokojnie siedzieć. A jeżeli 

> będziecie chcieli do Krakowa jechać, to jutro, 
jak się dzień zrobi, świtaniem i tak m ierząc, że­
by puszczę za dnia przebyć.

Obejrzał sie znowu trwożliwie dokoła, po­
kłonił się pani M ałgorzacie do kolan i rzekł:

— Ja już iść m uszę; powiedziałem wam  
wszystko, com wiedział i radźcie sobie teraz sa­
m i, bo ja wam już nie poradzę. Bądźcie zdro­
wi dziedziczko i pam iętajcie o skotarzu z Bło ­
nia nad Szreniawą. Ostańcież z Bogiem .

Pokłonił się jeszcze raz, nałożył na głowę 
wielki kapelusz słom iany, skoczył w  krzaki i zni­
knął wkrótce z oczów zdum ionej M ałgorzaty.  
Ta patrzała za nim długo, załam ała ręce i sta­
ła przez jakiś czas nieruchom a. Ale przyszła  
zaraz do siebie, zerwała się i szybko pobiegła 
do dworu.

XII.
W Żembocińskiej wieży.

Pani M ałgorzata, o ile zrazu przestraszyła  
się wieściam i przyniesionem i przez  skotarza i na­
wet przytom ność straciła, otyłe teraz była spo­
kojna i pewna siebie. Przyszedłszy do dworu, 
kazała zaraz przyspieszać pakowanie różnych  
przedm iotów, bo m ówiła głośno, trzeba jutro  
wczesnym rankiem  wyjechać do Krakowa; wszy­
stko zatem m usi być dziś gotowe — potem nie  
m ówiąc nic nikom u, poszła do spiżarni, żeby zo­
baczyć jakie tu są zapasy jadła. Było tam kil­
ka wędzonych połci sadła, była kiełbasa, kiszki 
i rozmaite suszone m ięsiwa, były worki z kaszą 
i m ąką, były dzbany m iodu  do  picia i całe beczki 
m iodu przaśnego. (Ciąg dalszy nastąpi.)
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ROZMAITOŚCI
B ohaterska śm ierć m arynarzy francuskich .

O d kilku dui szaleją na A tlantyku u w y ­
brzeży Francji i A tiglji gw ałtow ne burze. 
W śród m nóstw u tragicznych  w ypadków , spow o ­
dow anych  tem i burzam i, pow szechne  m  echem  od ­
biła się w e Francji, bohaterska śm ierć kilku m a ­
rynarzy , którzy spieszyli  na ratunek hiszpańskie­
go statku „C hristina —  R eina.

Statek  daw ał rozpaezl. sygnały  za  pom ocą  radja. 
N a oceanie szalała ogrom na burza. Pom im o to  
ośm iu m ajtków w siadło w porcie L a R ochelle  
na łódź ratow niczą i w yruszyło na  pom oc zagro ­
żonem u okrętow i. W śród nich było czterech  
ochotników , którzy co  ty lko  w ylądow ali po stra ­
sznej przepraw ie.

W  chw ili, kiedy łódź zbliżała się do statku ,  
nagle olbrzym i bałw an ugodził w nią z boku i 
zalał w odą. W  chw ilę później łódź w ypłynęła  
przew rócona dnem  do  góry . K om endant łodzi 
i dw óch m ajtków zdołało się w ydobyć z pod  ło ­
dzi i uczepić na niej. R eszta pozostała pod w o ­
dą  przytrzym ana  u  dna  łodzi pasam i ratunkow ym i.

Z pokładu okrętu hiszpańskiego rozległ się  
krzyK zgrozy i rozpaczy. Po chw ili now a fala  
zm yła z łodzi trzech m arynarzy . R zucili się i 
poczęli płynąć ku brzegom .

Z całej załogi lodzi tych trzech udało  się u  
ratow ać.

K iedy burza nieco  zw olniła, udało  się innym  
łodziom  dostać do statku i doprow adzić go do  
portu

Ł  T rąd chorobą uleczalną.
D ziennik i am erykańskie przynoszą obszerne  

a przytem niezw ykle ciekaw e doniesienie, że  
am erykańskim lekarzom w szpitalu m arynar ­
skim  w  C arville w  stanie L uisiana udało się w  
4 w ypadkach w yleczyć  zupełn ie chorych na trąd  
tak , że nie przedstaw iają oni już  niebezpieczeń ­
stw a dla otoczenia.

N ow y sposób leczenia tej najstraszniejszej 
ze w szystk ich chorób, którą od w ielu tysięcy  
lat uw ażano za nieuleczalną, polega na kom bi­
nacji zastrzyknięć pew nych preparatów , oraz  
naśw ietleń prom ieniam i R oentgena i ultrafio le­
tow ym i.

W iadom ość o pom yślnem w yleczeniu czte ­
rech ciężkich w ypadków trądu w yw ołała w A - 
m eryce w ielk ie poruszenie w śród tam tejszych  
trędow atych, których liczba w ynosi około 1000. 
O dnośny szpital zasypyw any jest prośbam i o  
przyjęcie do leczenia.

G dzie jest najcieplej ?
Jak dotąd przypuszczano, ze na Saharze, 

w ielk iej pustyni afrykańskiej, gdzie średnia tem ­
peratura w lipcu dosięga 36 stopni C els., a nie ­
kiedy dziennie 50 stopni. T eraz jednak stw ier­
dzono, że najgorętszą  w  porze letn iej okolicą  jest 
t zw . D olina Śm ierci w K aliforn ji południow o- 
w schodniej, gdzie w  lipcu średnio byw a po 38  
stopni, a najw yżej dziennie dochodzi do 57 sto ­
pni. W  innych  m iesiącach byw a podobnież. N a  
w ytw orzenie się tak iego  gorąca w pływ a nie sa ­
m o działanie prom ieni słonecznych, ale i położe­
nie D oliny Śm ierci, która leży otoczona góram i 
zew sząd, a jej najn iższa część leży około 100  
m etrów  niżej od pow ierzchni m orskiej.

Przez sześć m iesięcy  nie  spada  tam  ani kropla  
deszczu, w skutek czego życie w  D olin ie Śm ierci 

staje się w tym czasie niem ożliw e i naw et lu-  
djanie, zam ieszkali od w ieków , opuszczają upal 
ną okobcę, przenosząc się w góry. Juk pow ia ­
dają uczeni, człow iek przetrzym eć m eże conaj- 
w yżej 20 stopni w ięcej gorąca ponad sw oją tem ­
peraturę w łasną, ale za to 100  stopni zim na po  
niżej tem peratury  ciała.

Ż ołnierze pełn i pośw ięcenia.
W  roku 1867 cholera w ybuchła w Sycylji z  

w ielką gw ałtow nością. N aoczny św iadek ów cze ­
snych w ypadków tak  opisuje  pośw ięcenie żołn ie ­
rzy w łoskich .

Pew nego dnia, u stóp góry Ptlegrino , bli­
sko Palerm o, kilka kom panij 53 pułku piecho ­
ty odbyw ały m anew ry. Po ich ukończeniu  puł­
kow nik i m ajor, obaj konno, stanęli przed fron ­
tem , poczem pułkow nik począł m ów ić o spusto ­
szeniu , jak ie  cholera  szerzy  w  m ieście, oraz  o  stanie  
opłakanym , w jak im znajdow ali się chorzy po  
szpitalach , w których brakło pielęgniarzy . —  
Z akończył w te słow a :

N ie żądam od w as spełnienia obow iązku,, 
lecz ofiary , —  ofiary dobrow olnej i zupełnej.

Poradźcie się w aszej odw agi i serca, aleaie  
w yryw ajcie się lekkom yśln ie, bo w iecie dobrze, 
że cholera nie żartu je  ; pośw ięcać się pielęgno ­
w aniu cholerycznych, jest to narażać zdrow ie  
i życie — nie zapom inajcie o tern . A teraz  
niech ci, którzy  zgadzają się na przyjęcie  na sie ­
bie obow iązku pielęgniarzy w szpitalach , przy- 
klękną na jedno kolano.

C ały szereg od razu bez w ahania, jakby na  
kom endę, ugiął kolano, a ponad tem i w szystk ie-  
m i głow am i pochylonem i do ofiary, zabłysło  
jak aureola, czterysta bagnetów .

R elig j  e św iata.
L udność na kuli ziem skiej w ynosi obecnie  

około 1726 m iljonów . Z tego w ypada  na chrześ­
cijan 665 m iljonów , kato lików * tej liczbie jest 
305  m iljonów . N a 1 m iljard 421 m iljonów po  
gan, haretyków i schyzm atyków — 305 m iljo ­
nów , t. j. m ało co w ięcej niż 6-ta część ty lko  
ludności na kuli ziem skiej jest kato licka.

N a, inne relig je w ypada w m iljonach: 
protestanci 202, schyzm atycy 158, żydzi 16, m a ­
hom etanie 230, buddyści 500, hindusi 200, tety-  
szyści 100, różni 15. Jeśliby sam i poganie ty l­
ko w szyscy przechodzili przed nam i czw ór­
kam i, pochód ten trw  ałby O 'k roku. D o  naw ró ­
cenia ich kośció ł m a do dyspozycji 15630kapła ­
nów -m isjonarzy . O bok 5630 kapłanów  tubylców  
pracuje około 10  000 kapłanów z krajów  cyw ili­
zow anych. Pom aga im  5300 braci i 20850  sióstr 
zakonnych, w tej liczbie w ielu tubylców .

N a jednego kapłana-m isjonarza w ypadało ­
by około 65 000 pogan, rozsypanych na prze ­
strzeni kilkuset kilom etrów kw adratow ych. 
Ż niw o w ielk ie.

== WESOŁY KĄCIK

U  adw okata.
—  M oi kochani, szkoda fatygi, czasu i pie ­

niędzy na skargę, cóż złego w am  się stało , że 
w as nazw ano krętaczem , gdybym  ja  chciał w szy ­
stk ich tych , co m nie tak  nazw ali, skarżyć, tobym  
m usiał cały  długi rok  siedzieć w  sądach.

— E , panie m ecenasie, u panów  to co inne­
go, ale u nas prostych ludzi, to nie uchodzi-


